
WIARUS FOŁSEŁ
W ychodzi na  w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka14 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
p łata  kw artalna  na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu X mr. 75 fen. „ W ia ­
rus Po lsk i11 zapisany jest w cenniku pocztowym  pod li­
terą T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I  l  i P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adre3 piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 59 , B oetam , sobota, 27  maja 1894. Sok 4 ,
R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia  z n a jd u je  się p r z y  M a ł th e s e r s t r a s s e  17a  n a  dole. —  A d r e s :  W ia r u s  P o lsk i ,  B ochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

O g ł o s z e n i e  t y m c z a s o w e .

Wiec polsk iej  katolickiej  ludności
z W estfalii i iniiych niemieckich prowincyi 

od b ęd z ie  się

W B  O C h  U 111 ,
d n ia  3 -g o  c z e r w c a  r„ 1 8 9 4

o g o d z in ie  4  po p o łu d n iu
u p. Rosego w wielkiej sali tea tru  miej­

skiego (S tad ttheater) przy ul. R ottstr. 
Na porządku dziennym będą moralne i 

materyalne potrzeby ludu polskiego, pracu­
jącego na obczyźnie. 

W szelkie spory polityczne są z obrad 
wiecowych wykluczone. 

K toby na tym wiecu pragnął przem a­
wiać, niech najpóźniej dnia 27 bm. o godz. 
12-tej w południe zgłosi się piśmiennie do 
podpisanego sekreterza kom itetu miejsco­
wego i poda dokładną treść swego prze­
mówienia. W tym samym czasie i pod 
tymże adresem należy przesłać wszelkie 
wmioski i rezolucye na wiec przeznaczone. 
Kto tego na czas nie uczyni, do głosu 
dopuszczony nie zostanie^ W yjątek będzie 
możliwy tylko za uchwałą 2/s członków 
komitetu ogólnego, k tó ry  zbierze się na 
kilka godzin przed rozpoczęciem wieca. 
Wielebni księża, k tórzy  wiec swoją obe­
cnością zaszczycić raczą, będą mogli prze­
mawiać w każdym  czasie i na  tem at, jak i 
uznają za stosowny. 

O ja k  najliczniejszy udział upraszam y 
wszystkich Polaków  katolików, z bliższych 
i dalszych stron. 

B o c h u m ,  dnia 20 m aja 1894 roku.

Komitet miejscowy:
M o d z e l e w s k i ,  J a n  B i e l i ń s k i ,

przewodniczący. sekretarz.

K a c z m a r e k ,  L i s z e w s k i ,
zastępcy przewodniczącego.

W. S o b e k ,  J.  J a n k o w i a k ,
zastępcy sekretarza.

St. A d a m s k i ,  W.  K o w a l s k i ,
kasyerzy.

Stan. Ż a l i s z .  I. J a r c z y ń k i .  
Redakcya „W iarusa P o I.“ : J . B r e j s k i ,  

A.  B r e j s k i .  
Adres sek re tarza: J . Bieliński, Bochum, 

Maltheserstr. 17a. 
W szystkie pisma polskie upraszam y 

o powtórzenie powyższego ogłoszenia.

Polaey na ofeezyżnie.

W iec  w  B och u m
b ędz ie  n ie jako  p o p ise m  P o la k ó w  na  obczyźnie  
w o b e c  sw oich  i obcych .  Z n a c z e n ia  n ab ie ra  
te n  -wiec p rze z  to , że z b ie ra ją c  się  ró w n o c z e ­
śnie  z w iecem  p o z n a ń sk im  i p rze se ła ją c  m u  
s-woje r e z o l u c y e , będ z ie  n ie jako  n ieza leżną 
s e k cy ą  zam ie jscow ą w ie lk iego  w ieca  p o z n a ń ­
skiego. P o w in ie n  się w ięc  k a ż d y  P o la k  k a to ­
lik na  obczyźnie.  w ed le  sił, p rzy c zy n ić  do p o ­
w a d z e n ia  w ieca  bochum sk iego .  zach ę ca jąc  R o ­
daków' do licznego  w nim udziału .

K to  wie, że m ó g łb y  coś now ego ,  p o ż y te ­
cznego  po w ied z ie ć  R o d a k o m , niech się zg łosi 
z m ow ą.  M o w y  m a ją  się odnosić  do m o ra l­
n ych  i m a te ry a ln y c h  p o tr z e b  ro b o tn ik ó w ,  do 
d u s z p a s te r s tw a  po lsk iego  n a  obczyźn ie ,  do 
s p r a w  K o śc io ła ,  do sp ra w  to w a r z y s tw  itd. 
M o g ą  też  m o w y  za ch ę ca ć  do je d n o śc i  i zgody , 
do p ie lęg n o w a n ia  polskiej m o w y  i śp iew u ,  do 
p o p ie ra n ia  po lsk ich  kupców', h a n d la rz y  i r z e ­
mieślników', do  c z y ta n ia  po lsk ich  k s iążek  i g a ­
z e t  (w a lk a  z po lsk im i n ie socya lis tycznym i p i- '  
sm arn i w yk luczona) ,  do w y c h o w y w a n ia  dzieci 
n a  P o la k ó w  itd . itd .  M o w y  p o w in n y  być n ie ­
z b y t  d ług ie  i d o b rz e  obm yślane ,  a  k a ż d a  m o w a  
m a  ty lko  do je d n e j  odnosić  się sp raw y ,  ab y  
m o g ła  b y ć  w y g ło sz o n a  p rz y  odpow iedn im  
p u n k c ie  p o rz ą d k u  dziennego .

W ie c  odbędz ie  się n a  p ew n o  w  z a p o w ie ­
d z ian y m  czasie, bo in ic y a to ro w ie  w ieca m a ją  
ju ż  od ty g o d n ia  w rę k u  p isem ne pośw iadczen ie  
po licy i  o zam e ld o w an iu  w ieca  i p isem ne  z o b o ­
w iąz an ie  od g o sp o d a rz a  te a t ru ,  że sa lę  w  o z n a ­
czonym  czas ie  odda .  Z a w ó d  w ięc n ikogo  nie 
spo tka .

Odezwui kom ite tu  o g ó ln e g o , w  k tó rego  
sk ła d  w c h o d z ą  R o d a c y  z różnych  m ie jscow ości 
i p row incy j ,  u k aż e  się w  p rz y sz ły m  tygodn iu .

S z f t l k e .  D o n o szę  S zan .  R e d a k c y i  „ W ia r .  
P o l .11 o o b chodz ie  u roczys to śc i  T ow arzys tw m  
św . S ta n is łd w a  B isk u p a  i M ę cz e n n ik a  K r a k o ­
w sk iego  w  S za lkę  w  dzień  1 4 -g o  m a ja  1894. 
Z a b a w a  albo  u ro czys to ść  ro z p o c z ę ła  się po lsk im  
n ie szpo rem  w  kościele. P o  n ie szpo rze  g d y  w s z y ­
scy p rz y b y l i  do „ Y e re in sh a u s11 i za b ra l i  m ie jsca  
o tw o rz y ł  p rz e w o d n iczą cy  K w a ś n ic a  z a b a w ę  p o ­
chw alen iem  P a n a  B oga .  N a  co w s z y s c y  p o ­
w sta li  i odpow iedzie li .  P o te m  o d śp ie w a n o  pieśń  
do B o g a  a  m u z y k a  p rz y g ry w a ła .  P o  w y śp ie ­
w a n iu  tej p ie śn i  w zn iós ł  p rze w o d n iczą cy  t r z y ­
k ro tn y  o k rzy k  n a  cześć O jca  św . L e o n a  X I I I  
i c e sa rz a  n iem ieckiego W ih e lm a  II .  P o te m  w y ­
p o w ied z ia ł  p rze w o d n iczą cy  p rz e m o w ę  po w ita ln ą  
d la  w szys tk ich .  N a s tę p n ie  w y s tą p i ł  a m a to r  p. 
K o ch o w ic z  z d ek lam acyą ,  p o te m  p. P i la re k  z 
T o w .  św. M ic h a ła  z B ruch , dalej w y śp ie w a ła  
p ię k n ą  pieśń 9 - le tn ia  dz iew ec zk a  p. H a jd u c z k a .  
N as tęp n ie  w y s tą p i ł  am a to r  K o p a  ze  śp iew em  
a a m a to r  i cz łonek  z dek lam a cy ą .  P o te m  w y ­
s tę p o w a ł  d w a  raz y  am a to r  A. K lich  ze śpiew em , 
k tó ry  śp ie w a ł  po m oraw sku ,  co się w szys tk im  
b a ro z o  spodoba ło ,  j a k  tego  d o w o d em  huczne  
oklaski.  (B a rd z o  dobrze .  R ed .)  D ale j  w y s tą p i ł  
a m a to r  K o ch o w ic z  raz  a gość  z W a r s z a w y  d w a  
r a z y  ze  śp iew em . P .otem w y s tą p i ły  t r z y  dz ie ­
w ec zk i  ze  ś p ie w e m ; dw ie  l iczyły  po 9 la t  a 
je d n o  5 lat. Z kole i w y s tą p i ł  ch łop iec  8 - le tn i 
sy n  p. K w a ś n ic y  ze śp ie w em  d w a  razy .  (T o  
b a rd z o  pięknie,  że dzieci po po lsku  się uczą. 
R e d a k c y a ) .  P o te m  -wystąpił cz łonek  T o w .  św. 
B a r b a r y  z G e lsenk irchen  Ludw uk K u b ia rczy k ,

ze śp iew em . N as tęp n ie  w y s tą p i ło  ze śp iew em  
K ó łko  „ L u tn i11 z G elsenk irchen ,  a m a to r  K o ­
chow icz z dek lam acyą ,  a  z p ię k n ą  m o w ą  i z 
d ek lam a cz ą  J .  P a w ło w sk i  z T o w .  św . F lo ry a n a  
z G e lsenk irchen .  N as tęp n ie  p rz e m a w ia ł  p a n  
C he łm ińsk i i w zn iós ł  trzykrotny ' o k rzyk  n a  
cześć  śp ie w a k ó w  „ L u t n i11 z G e lsenk irchen  za  
ich p iękny  śpiew , a po tem  zaśp iew ał.  P o  śp iew ie  
t rzech  cz ło n k ó w  naszego  to w a rz y s tw a  za czą ł  
się te a t r  pod  ty tu ł e m :  „ J ó z e f  od sw y ch  b rac i  
s p rz e d a n y  do E g i p t u 11. P o d c z a s  z a b a w y  byli  
t rze j  k s ięża  obecni : f a ra rz  K em per ,  w ikaryusz  
dr.  S chn itz  i w ik a ry u sz  R a jm a n ,  k tó ry  p o dczas  
p r z e rw y  m ia ł p rzem ow ę.  D z ię k u je m y  w sz y ­
s tk im  T o w a rz . ,  k tó re  nas  odw iedz i ły  i tym  
w szys tk im , k tó rzy  się do up iększen ia  tej z a b a w y  
p rzyczyn il i  sw ym  śp iew em  i d ek lam acy am i.  
T a k ż e  dziękujemy' s e rd e cz n ie  w szys tk im  a m a ­
to rom  za  ich p iękne p rz e d s taw ie n ie  teatim. 
N a  zakończen ie  te a t ru  m ia ł  p ię k n ą  p rze m o w ę  
p. P io t r o w s k i  z T o w .  św. S zcz ep a n a  z Z ach . 
B ra u b a u e r sc h a f t .  Z a b a w a  się z a k o ń c z y ła  p ie ­
śnią  kośc ie lną  : „ D o b r a n o c 11. T a k  w a m  je szcze  
raz  dz ięku jem y  B rac ia ,  k tó rzyśc ie  nas  od w ie ­
dzili. B ó g  w am  zap łać ,  mili B r a c i a , - z a  w a sz ą  
m iłość  i uprze jm ość ,  j a k ą  nam  okazaliście .  A le 
u b o le w a m y ,  żeśmy 16 T o w a r z y s tw  zapros il i  a 
ty lko  z 6 Towra rz y s tw  B ra c ia  przybyli .

Z a rz ą d  T o w .  św. S ta n is ła w a  w  S c h a lk e :  
K w a śn ic a ,  p rze w o d n iczą cy ;  J .  K u b ica ,  sekre t.

Lipsk, dn ia  20 m aja  br. (S p ra w o z d a n ie  
z od b y te g o  obchodu  p o w s ta n ia  K o śc iu szk o ­
w sk iego  z dn ia  13 m a ja  br.) Z r a n a  o 8 -m ej  
o d b y ło  się ża ło b n e  nabo ż eń s tw o .  O godzin ie  
5 —tej po po łu d n iu  w  sali w' „ S t a d t - G a r te n s 11 
ro z p o c z ę ła  się u roczystość .

1) O b ch ó d  za g a i ł  p. dr. R. w i ta jąc  gośc i  - 
i p r z e d s ta w ia ją c  w k ró tk ich  słow’ach  b o h a te r ­
s tw o  K ościuszk i.

2) N a s tę p n ie  odśp iew ano  w spó ln ie  p i e ś ń : 
„B o że  coś P o l s k ę 11. Ś p iew  o d b ija ł  się ta k  o 
śc iany ,  że n ie jednem u  z d a w a ło  się iż się n a  
o jczyste j  zna jdu je  ziemi.

3) O d c z y t  n as tęp n ie  w 'ygłosił p. T rą b a lsk i  
z życ ia  K ośc iuszk i,  G łow ack iego  i K ilińsk iego , 
w sp o m in a ją c  ich b o h a te rs tw o  skreśl ił  w  swej 
m ow ie,  że K ośc iuszko  nie ty lko  w a lc z y ł  za 
w o lność  ludu  polskiego, ale ta k że  za  w olność  
ludu  am erykańsk iego .  P o w tó re  m ów ił o G ło ­
w ackim , j a k  tenże um ia ł  w alczyć ,  chociaż  n ie 
b y ł  uczonym  żołnierzem , pom im o tego  kosą  
M oska lom  g ło w y  zm ia ta ł .  W re szc ie  n a d m ie ­
n ia  o Kilińskim , k tó ry  b ęd ąc  szew cem  ta k ż e  
dzieln ie w alczyć  potrafił .  K o ń c z ą c  dodał ,  że 
choć K ośc iu szko  nie żyje, a le duch  je g o  p o ­
między' n a rodem  coraz  ba rdz ie j  się sze rzy  i 
w y d a  m oże w k ro tce  tak iego  sam ego  ryce rza .

4) C h ó r  o d śp ie w a ł  na  cz te ry  g ł o s y : „ B r a ­
cia r o c z n ic a 11, co ta k że  się św ie tn ie  udało .

5) D e k la m a c y a  14 - le tn ie j  córki p. S z w a m -  
bersk iego  „ R a c ła w ic e 11. P om im o m łodego  w ie ­
ku  t ry sk a ła  w idoczn ie  z se rca  dz iecka  m iłość 
O jczyzny .

6) „ M a z u re k 11 W ien ia w sk ieg o  n a  fo rtep ian  
i sk rzypce ,  k tó ry  do sk o n a le  o d e g ra l i  pan o w ie  
R . i P .

7) Śp iew  so low y po p rzed n ie j  m łode j d e -  
k lam ato rk i  n ap rz em ia n  z o jcem  i fo rtep ianem . 
Ś p iew a ła  o w a  p an ie n k a  ta k  wzorow '0, że n ie ­
omal d o ró w n a ła  w yćw iczone j śp iew aczce .

8) O d c z y t  p. dr. K o lan o w sk ieg o :  „O  w y ­
p a d k a c h  z ro k u  1794.

9) C hór  ro b o tn ik ó w  o d śp ie w a ł  p ie śń  o B a r -



W I A R U S  P O L S K I

toszu w kostyumaoh kosynierskich. T ak  dziel­
nie śpiewali, że przypominali K rakusów z przed 
100 lat.

10) P a n  Kronika zad ek lam o w ał: „Pogrzeb  
Kościuszki".

11) Proludyum  Szopena na fortepian  w y­
konane  przez p. R.

12) D eklam acya „Pieśń  lirnika", wykonała  
panna Jasińska, ku ogólnemu zadowoleniu.

18) Żyw y ob raz :  „P rzys ięga  Kościuszki".
14) Śpiew ogólny: „Z dymem pożarów ".
15) Żywy obraz : „A poteoza Kościuszki".
Pierwszy obraz „P rzysięga  Koś iuszki", jest

fo tografow any i można go nabyć w T o w arzy ­
stwie Przem . Pol. w Lipsku.

W  ogóle cały program  przyjęto wielkimi 
oklaskami.

W  końcu nastąpiła  wspólna kolacya, pod ­
czas której był koncert z rozmaitemi mowami 
i toastam i jako  to :  K ochajm y się itd. W ie ­
czór tak był urozmaicony, że bawiono się 
ochoczo do 3 rana. Całe ułożenie obchodu 
zawdzięczyć możemy Komitetowi tegoż, k tóry  
nie szczędził swej pracy.

Pom iędzy  gośćmi najwięcej odznaczyło się 
Drezno, które  swych najdzielniejszych dele­
gatów  przysłało. Osób było obecnych 250.

P o d czas  biesiady nadeszły dw a telegramy, 
i to jeden  z Gniezna, od byłego członka tow a­
rzys tw a  tutejszego, a drugi z Bitterfeld. od 
T cw . „Sobieski". Jeden  z obecnych.

Nowi Blardynałowie.
łU z y m . N a  tajnym konsystorzu, k tóry się 

odbył w piątek zam ianował Ojciec św. sześciu 
now ych K ardynałów . Są nimi Mgr. Sancha y 
Nervas, Arcybiskup W aleneyi w Hiszpanii, 
u rodzony w 1838 r.. Mgr. Mauri. Arcybiskup 
F e r ra ry ,  urodzony 1828 r., Mgr. Svampe, A r­
cybiskup boloński, urodzony 1851 r , Ferrari ,  
Arcybiskup medyolański. u rodzony 1850 r.. 
Mgr. Segna, p ro to n o ta r iu sz  apostolski i k an o ­
nik przy bazylice św. P iotra , i O. Andrzej 
Steinhuber, członek Zakonu Jezuitów , urodź, 
w  1825 roku. O. Steinhuber, ukończywszy 
s tudya gimnazyalne w B aw aryi, przybył do 
R zymu, gdzie w  niemiecko-węgierskiem kole­
gium zasiadał razem z K ardynałem  I le rg e n -  
ro therem , słynnym apologetą  H ettingerem  i 
kilku innymi znakomitymi mężami, znanymi w 
uczonym święcie katolickim. W śród  jego n a ­
uczycieli znajdowali się sławni Jezuic i  Perone, 
P assag i ia  i Patrizi. W  1851 roku  otrzym ał

K ró lo w a  śn iegu .
(B A JK A ).

( C i ą g  d a l s z y . )

4. O k s i ę ż n i c z c e  i j e j  m ę ż u .
K iedy  się M arysia  znowu zmęczyła drogą 

i usiadła  p o d  drzewem, aby  odpocząć, jak aś  
duża szara  w rona  zaczęła skakać po śniegu 
dokoła  drzewa, p>od którem siedziała dzie­
w czynka. P o p a trzy w szy  bacznie na Marysię, 
w rona  kiwnęła  czarnym łebkiem, a w końcu 
wskoczyła  na gałęz i zaw ołała  :

— K ra , k r a ! kra, k r a ! — bo wiele wię­
cej powiedzieć nie umiała, ale życzyła dobrze 
M arysi,  i z apy ta ła  jej. gdzie to i po co w ę­
druje tak  sama jedna  daleko w t świat szeroki.

M ała M arysia  zrozumiała bardzo dobrze 
te  dw a smutne w 'y razy : s a m a  j e d n a !  Ze 
łzami w  oczach woęc opowiedziała  wronie całe 
swoje życie i przygody, i spy ta ła  jej. czy cza­
sem nie widziała gdzie małego Janka .

P o  pewnym n a m y ś le . w rona kiwnęła 
łebkiem i r z e k ła :

— T aaak , t a a a k ! To może b y ć ! to mo­
że być!

— C o? czy na p ra w d ę ?  —• zaw oła ła  mała 
dziewczynka i tak  zaczęła ściskać i całować 
wronę, że jej o mało co nie zadusiła.

—  P ow o li!  powoli!  — rzekła  wrona. — 
M nie się zdaje, że wiem... byc może, iż tak  
jest...  mały Janek...  tak, tak... teraz jednak  
niezawmdnie zapomniał już o tobie dla księ­
żniczki.

— Alboż on mieszka u księżniczki ? — 
spy ta ła  Marysia.

—  T ak  jest, posłuchaj tylko, — rzekła  
w rona. — Ale trudno mi jakoś rozmawiać 
twoim językiem. A  może ty  znasz wroni j ę ­
z y k ?  toby  było bardzo dobrze.

O. Andrzej święcenia kapłańskie, następnego 
roku uzyskał stopień doktora  filozofii i teologii, 
w roku 1853 został nauczycielem religii dzie­
ci księcia Maksymiliana bawarkiego i jako  taki 
udzielał lekcyi późniejszej cesarzowej austrackiej 
i jej siostrze. W  1857 roku w stąp ił  do nowi- 
cyatu zakonu Jezu itów  w St. Andrii w Styryi, 
gdzie odbył czas p róby  i został następnie p ro ­
fesorem filozofii, a potem teologii przy uniwer­
sytecie w Innsbruku, W  roku 1807 powrócił 
do niemiecko węgierskiego kolegium w Rzymie 
jako rek to r  tegoż i zatrzym ał kierownictwo nad 
tym  zakładem  do 1880 roku. Oprócz tego 
został zan fan o w an y  teologiem apostolskiej 
penitencyaryi, k tóre to stanowisko dzierży 
dotąd.

W I E C
iv spraw ie  a a b o ż e ń s t w  dla p o lsk o -  

k a to lic k ie j  lu d n ości w C*dańsku
odbędzie się w przyślą niedzielę dnia 27 km. 
o godzinie 12—tej w południe po nabożeństwie 
ną sali „ Vereinsbaus" przy  Breitgasse Nr. 83. 
O jak  najliczniejszy udział uprasza

M o i n i t e t :
Jó z e f  Czyżewski. Józ  f  Niorzwicki. J ó z e f  B a­
nach. Leszczyński. J a n  Nikielewski. Stan. 
Liczmański. Konst. M atuszewski. F ranc iszek  

Dolecki. Stan. Biegalski.

Ziemi© polskie.
* Z P ru s iSacls., W arm ii 1 Maseor.
P ep łin . „Gaz. G dańska"  pisze: W  śro­

dę dnia 16 bm. przyby ła  do Pe lp lina  dep u ta -  
cya komitetu Zjazdu przem ysłowców i śpie­
w aków  polskich w  celu złożenia N ajprzew . ks. 
Biskupowi swego uszanow ania i z prośbą, by 
raczył zapowiedzianemu I I  Zjazdowi, mającemu 
się w Pelplinie odbyć dnia 8 -go  i 9 - go lipca 
r. b. użyczyć błogosław ieństw a biskupiego. 
Najprzew. ks. Biskup przyjął deputacyę nader 
przychylnie i łaskaw ie  oświadczył, iż z pow o­
du w yjazdów  wizytacyjnych, w których  żadna 
zm iana zajść nic może, w praw dzie  osobiście 
w  tym czasie nie będzie obecnym, lecz w y zn a ­
czy zastępcę, który jego imieniem błogosła­
wieństwa udzieli.

O posłuchaniu tern donoszą nadto  sami 
delegaci, co następuje :

„Prosiliśmy ks. Biskupa o dwie rzeczy :  
błogosławieństwo dla Z jazdu  i przyjęcie koro-

— Nie uczyłam  się jeszcze po wroniemu
— odrzekła M arysia  — babka  moja. bo umiała, 
a naw et w cale nieźle mówiła. Szkoda, wielka 
szkoda, żem się tego nie uczyła.

— No. no. nie masz się czego martw ić
— odpowiedziała w rona — będę gadała , jak  
umiem, choć pójdzie trochę tępo, — i zaczęła  
opowiadać M arysia  wszystko, co wiedziała, a 
m ianow ic ie : że w tern królestwie tu obok. to 
mieszka jed n a  księżniczka ogromnie mądra. 
P ew nego  dnia postanow iła  ona w yjść za m ąż: 
tylko, że eh dała mieć męża. coby umiał odpo­
wiadać  na wszystkie pytania , a nie takiego, 
k tó ryby  jeno stał, jak  słup, i udawał, że słu­
cha, a w yglądał z miny na  wielkiego i uczo­
nego pana. Zebrali się więc zalotnicy, młodzi 
i s tarzy , ale wszyscy, j a k  tylko weszli do zło­
cistego pałacu i ujrzeli księżniczkę na  tronie, 
zapominali ję zy k a  w  gębie, i dopiero w yszedł­
szy na ulicę, odzyskiwali p rzytom ność i gadali 
znowu tak  pięknie, obficie, ła tw o i głośno, że 
aż uszy bolały. Jed en  tylko młody chłopiec, 
podobny z postaw y do Jan k a ,  nie zląkł się 
ani nadętych, jak  pęcherze lokajów, ani szty­
wnych. jak  kije, żołnierzy gwardyi, ani samej 
naw et pięknej, jak  malowanie, i mądrej, jak  
Salomon, księżniczki, lecz odpow iadał śmiało 
i rozsądnie  na jej zapytania, i został przez nią 
w ybrany .

—  O. to niezawodnie J a n e k ! — zaw oła ła  
znowu M arysia  — on zaw sze by ł  bardzo m ą­
dry, rachunki to robił bez namysłu, naw et 
bardzo  trudne. M oja najdroższa, najmilsza 
wrono ! zaprow adź ty  mnie do. tego pałacu.

— Hm, b m ! to nieła twe rzeczy! — od­
powiedziała  wrona. — Jakżebym to z rob ić?  
Chy'ba się naprzód rozm ówię z moim przy ja ­
cielem krukiem, k tó ry  ma tam  sta lą  posadę 
..nadwornego k ru k a " ;  ten nam  może poradzi,

wodu, który' mu Zjazd z muzyką, chorągwiami 
i wspólnym śpiewem wszystkich reprezento­
w anych na Zjeździe Kółek śpiewackich wy­
prawić zamierza.

Obydwie prośby ks. Biskup przyjął nader 
łaskawie. W iedzieliśmy, że w edług ułożonego 
ju ż  w zimie planu ks. Biskup w  lipcu wyjeżdża 
na w izytacyę kościołów. Nie wiedzieliśmy 
przecież o dniu wyjazdu, ustanaw iając  dzień 
dla naszego zebrania  w  Pelplinie. N a  posłu­
chaniu nie pozostawało nam. jak  tylko popro­
sić, aby ks. Biskup raczył w yznaczyć kogoś, 
k tóryby  w jego imieniu p rzy ją ł korowód i 
śpiewy.

Ks. B skup wyraził nam najpierw  ubole­
wanie. że sam przyjąć Zjazdu nie będzie mógł. 
bo nie moźliwem mu jes t  zmienić plan swoich 
wizytacyi, a dalej wyznaczył zaraz ks. Ofiey- 
a ła  dr. Liidtke, który z balkonu pałacu bi­
skupiego przyjmie imieniem Biskupa rzeczo­
ne owacye i biskupiego błogosławieństwa 
udzieli.

Ks. Biskup wyraził  się z uznaniem dla 
T ow arzystw  naszych i oświadczył, że w po­
dróżach swoich wizytacyjnych przekonał się 
o dobym  duchu, k tóry  w Towarzystwach 
panuje".

'Ł  W arm ii. K o ła  pociągu wieczornego, 
idącego do Olsztyna, przejechały pijanego ro­
botnika Botha, który' w racając  z jarmarku, 
położył się spać na torze kolejowym. B. zo­
stawił wdowę z pięciorgiem dzieci.

CwietrzwaM. W  kościele tutejszym koń­
czy malowania p. Bornowski. Sufit je s t  przy­
ozdobiony pięknym obrazem N ajśw . Panny 
Maryi. — W  drugie święto odbyło się na sali, 
k tórą  hr. Grodzieński wystaw ił dla pielgrzy­
mów. przedstawienie polsko-katolickie. Grano 
„Ł obzow ian"  i drugą jeszcze sztuczkę, a obie- 
dwie wypadły' bardzo dobrze. Śpiewy także 
się udały , zwłaszcza zaś potężny chorał ..Z dy­
mem pożarów " w yw arł  wielkie wrażenie na 
słuchaczy. Dochód był znaczny ; przeznaczono 
go na odnowienie kaplicy św. Antoniego.

l ia r tu x y . W  G arc z u wybuchł pożar już 
po raz drugi w ty m ty'godniu i zniweczył 14 
budynków, inwentarze i sprzęty. Jed en  z lu­
dzi zranił się niebezpiecznie przy ratowaniu i 
odniesiono go do lazaretu. Ogień podłożyła 
złośliwa ręka. K obiety  zeznały, że czterech- 
obcych mężczyzn odgrażało się, że jr-szcze nie 
koniec na tych pożarach.

K w idzyn. Spaliły się doszczętnie za­
budow ania  właściciela Kulińskiego w Janowej

bo t rzeba  ci wiedzieć, że takiej małej bosej 
dziewczynki, jak  ty, nie puszczą do pałacu.

W ro n a  poleciała i dopiero póżao wieczo­
rem powróciła.

— K ra , kra ! — zaw oła ła  — mój kruk 
kazał ci się k łaniać i przysłał  tu dla ciebie 
m ały  bocheneczek chleba. k tóry  zab ra ł  z ku­
chni, gdzie chleba je s t  dosyć, boś ty  zapewne 
głodna. Ju ż  to do pałacu trudno ci będzie 
wejść, jes teć  bowiem obdarta  i bosa, a gwar­
dziści ze srebrnymi galonkami i lokaje ze zło­
tymi, napew noby cię wyrzucili za drzwi, bo to 
ha rdy  naród, ho, h o ! A le n ie  płacz! nie płacz! 
Ju ż  ty  się tam dostaniesz! Mój przyjaciel 
kruk zna pewne boczne schódki, prowadzące 
do sypialni, i wie także, gdzie będzie mógł 
znaleść od niej kluczyk.

Poszły  więc do ogrodu, do wielkiej alei. 
gdzie już jeden listek po drugim spada ł  z lip 
i z k a sz ta n ó w ; a kiedy w pa łacu  pogoszono 
światła , w rona poprow adziła  m ałą Marysię do 
tylnych drzwi, z lekka tylko przymkniętych.

A c h ! jak  silnie drżało z obaw y i z tę­
sknoty serduszko Marysi. M yślałby kto, że 
ona chce zrobić coś złego, a jej przecież szło 
tylko o to, by' się dowiedzieć, czy to je s t  mały 
Janek ,  czy kto inny'. On, on, niezawodnie! 
myślała, przypominając sobie żywo jego  rozu­
mne oczy i długie włosy. To się dopiero u* 
raduje, gdy ją  zobaczy  i gdy' się dowie o tern- 
jak  daleką i ciężką dla niego odbyła  drogę, 
o tem, że w domu tak  się wszyscy o niego 
martwią. M arysia  cieszyła się i obaw iała  cze­
goś zarazem.

T eraz  już bydi na  schodach, gdzie paliła 
się m ała  lampka. N a  samym środku sieni stał 
k ruk i na wszystkie strony w ykręcał łebkiem, 
p rzypatru jąc  się Marysi, k tóra  się grzecznie 
skłoniła, jak  j ą  uczyła  babunia.

(Dalszy ciąg nastąpi).



W I A R U S  P O L S K I .

Górze. Nic nie uratowano. R. ponosi wielkie 
straty, gdyż ruchomości nie były zabezpieczo­
ne. a budynki bardzo nizko.

* Z W ie l. K s. P o zn a ń sk ieg o .
W B ydgoszczy  na dworcu robotnik 

ranżerujący wagony, wdepnął korkiem w tak 
zwaną angielską zwrotnicę; nie mógł zaraz no­
gi wyciągnąć, wtem nadjechał pociąg i nogę 
mu zmiażdżył.

J S ly n k O 'tv s k ie  huby pod Czarnkowem 
d, 21 maja 1894 r. Zdarzył się tutaj okro­
pny przypadek. Szło troje dzieci szkólnych 
z Młynkowa do szkoły, Mieczysław Nowak, 
Andrzej Oltmann i Franciszek Fester. Fo 
drodze chcieli się wykąpać na hubach w staw­
ku gospodarza Juliana Streicha. Mieczysław 
Nowak dostał we wodzie ściśnienia serca i na­
tychmiast utonął. Ciało później ze staw7ku 
wydobyto. Bardzo to był roztropny i uczciwy 
chłopak. Gdy się rodzice w Tarnówku o 
śmierci jego dowiedzieli, rozpacz ich była 
-okropną.

„ S e  S lą z k a  czy li S ta rej P o lsk i.
W  & w l d n i e k l e m  niedaleko Kamienio- 

góry został zasypany w kopalni górnik Kohler. 
Stało się to znienacka, tak że górnik ów nie­
bezpieczeństwa wcale przewidzieć nie mógł. 
Chociaż prz«z pukanie dawał znaki życia, nie 
zdołano go wyratować.

Cjrórny $ l ą z k .  Landraci ogłaszają, że 
akuszerki (hebamme) mają sobie kupić 
polską książkę o akuszeryi. Kosztuje 4 mrk. 
Pieniądze przesyłać trzeba pod adresem : Au
den Director der g di. Kanzlei des Ministeriums 
der geistl., Unterichts und Meclizinal-Angele- 
genheiten in Berhn.

N a c z e ln y  prezes Slązka w Wrocławiu 
p. Sey-dewitz poprosił o zwolnienie z urzędu. 
Następcą jego ma zostać były minister oświa­
ty hr. Zediitz.

M i k u l e z y c e .  Jego Eminencya ks. K ar­
dynał-Biskup Kopp podarował gminie tutejszej 
na budowę Kościoła 10 marek.

Zasłyszał, że  dzwonią
het! gdzieś z d a l e k a . . . .  — pisze „W ielko­
polanin- •— a więc na chybił trafi począł trą­
bić na gwałt i krzyczeć: gore! gore! i szukać 
mniemanych sprawców i niegodziwców, którzy 
reznieciii pożar i chlustać w prawo, w lewo 
Strumieniami brudnej wody . ..  Wszystko to 
robił, bo mu sprawiało przyjemność.

„Zasłyszał i „Postęp", że komitet złożony 
z grona osób jemu niemiłego, R ządza wiec 
katolicki w P o zn an iu . . . .  bez jego pomocy; 
zasłyszał dalej, źe dla uczestników wieca mają 
być już lo pamiątkowe śpilki z popiersiem 
Ojca świętego, już to kokardy7 misterne, zasły­
szał, że z Stuttgardu nadeszły modele' na od­
znaki, i już nie zaclająć sobie trudu, żeby le­
piej zbadać, co się święci, podniósł w ponie- 
•dsiałck taką wrzawę:

„Tysiąc marek zaprzepaszcza Komitet 
w kieszenie stuttgardzkieh Niemców7 czy 
żydów. . a naszym rodakom przemysłowcom 
znowu nic!... „Po cóż nam urządzać wiece 
katolickie, jeżeli one się przyczyniają do na­
szej ekonomicznej zguby"(racya — fizyka!!) 
„Sądzą (panowie z Komitetu), że Polak 
i katolik, to zawsze biedakiem pozostać 
powinien"... i tam dalej w tym pięknym i 

mąoiym guście.'
Wczoraj już dowiedział się „Postęp", że 

jogo „Stuttgard" położony7 jest częścią na 
Wrocławskiej ulicy w Poznaniu u p. Białasa, 
częścią na Nowej u p. Hoffmanna.

Prawdopodobnie zechce się dzisiaj uderzyć 
w piersi, i przyznać, że bardzo, ale to bardzo 
niewczesną wszczął wrzawę. — Gdyby bowiem 
nie miał odwołać obelg, pewnieby jego naj­
gorliwsi nawet zwolennicy7 poczęli wołać, wła­
sne jego powtarzając s ło w a :
•«Cay to  ła d n ie ?  W styd  i  n ie  w ięcej!"

Tyle „Wielkopolanin".

Z  różnych stron.
B ochum . W  dzień Bożego Ciała o godz. 

4-tej po poł. było tu na strzelnicy wielkie 
zgromadzenie stronnictw centrum, na którem 
poseł Fuehs mówił o działalności stronnictwa 
centrum a poseł Lieber o potrzebie powrotu 
-Jezuitów. W stęp był bezpłatny.

W  niedzielę dnia 27 bm. o godz. 3-ciej * 
po poł. odbędzie się w E  klu na sali Keil- 
manna zgromadzenie ludowe, na którem prze­
mawiać będzie starszy przewodniczący towa­
rzystw ehrześciańsko - socyalnych Thiel, poseł 
Fusangel i redaktor P io tr  Saget z Plagen. — 
W stęp 20 fen.

Wojna między panem Fusanglem (W est-  
cleutsche) a panem Thomesem (WestfaJische) 
toczy się bez ustanku w gazetach otwarcie i 
gwałtownie a na zgromadzeniach grzecznie i 
krytym sztychem. Polacy nie mięszają się 
w7 te spory.

S te e le . Dnia 21 bm. wprowadzono tu 
nowego burmistrza Farwicka w urzędowanie.

€st Strop. Na kopalni „Erin“ złamały 
spadające kamienie bajerowi Zuleyowi lewe 
podramię. Górnik Gbdde dostał się między 
wóz i stępek przyczein odniósł szwank na ręce. 
Hajera Osterholda poraniły spadające kamienie 
w plecy7. Na kopalni „Victor" padł ofiarą 
wypadku piętnastoletni robotnik górniczy W il­
helm Tubbing z Rauxel.

A lte n d o i’f. Na tutejszej kopalni udu­
siły7 gazy7 nieżonatego hajera L.

B e r l i n .  Katolicka gazeta „Germania" 
doniosła, iż dyrekeya krajowa prowincyi sas­
kiej nieprawnie kazała kilkoro dzieci katolic­
kich wychowywać po protestancki!, wyrzucając 
to naczelnikowi dyrekcyi lir. Wintzigerode. 
Ten ostatni uznał to za obrazę, dla siebie i wy­
toczył redaktorowi „Germanii" proces. Sąd 
uznał, że zarzuty „Germanii" by7ły słuszne ale 
p. dyrektor krajowy mógł tylko p r z e z  p o ­
m y ł k ę  rozkazać aby dzieci katolickie wy­
chowywano na protestantów a więc skazał 
redaktora na 300 marek kary. Niech sobie 
ten wyrok pamiętają redaktorowie, gcły im 
się zdarzy7 „przez pomyłkę" obrazić jakiego 
nauczyciela itp.

Ż d a m l o  się często, że renty inwalidzkiej 
(na słabość) nie dano robotnikom, którym bra­
kowało kilka marek na karcie kwitowej. W ia­
domo bowiem, że kto chce rentę otrzymać, 
musi udowodnić, że przynajmniej za 235 
tygodni marki ma wlepione lub teź część ich 
ma wlepionych, a o reszcie tygodni udowodni, 
że pracował w7 takiej pracy7, z którejby7 do 
zabezpieczenia należał, albo że był chory. 
Kto tego udowodnić nie mógł. ten nic otrzy­
mał renty inwalidzkiej.

Takim przeto zwraca się uwagę, że mogą 
sobie przez dobrowolne zabezpieczenie rentę 
upewnić. Kto nie ma pewien czas roboty lub 
z jakiegobądź powodu pozostał na pewien czas 
bez zatrudnienia, ten może podług §§ 117 — 119 
sam dobrowolnie opłacać i wlepiać marki i to 
z drugiej klasy (za 20 fenygów tygodniowo). 
Oprócz tego jednak musi kupić markę dodat­
kową co tydzień (za 8 fenygów) i także ją 
w kartę kwitową wlepić. Te marki liczą się 
przy rencie tak samo, jak inne. Lantraci 
ogłaszają, że robotnicy, którzy się w7 takiem 
położeniu znajdują, mogą jeszcze teraz za czas 
od 1-go stycznia 1891 roku zapłacić owe 
dobrowolne sładki. Radzimy więc z tego 
korzystać.

Krótko tedy m ówiąc: Skoro robotnik
zabezpieczony nie ma roboty, niech dobro­
wolnie marki kupuje i wlepia wraz z markami 
dodatkowemi co tydzień. W ten sposób uchroni 
się przed utratą renty.

B a lo n y 7 małe będą wypuszczali z Berlina. 
Są one przeznaczone na to. aby w celach na­
ukowych wzleciały jak najwyżej w powietrze, 
a osobne instrumenta samopiszące będą w nich 
przytwierdzone. W  balonach nikt nie pojedzie, 
gdyż w wielkiej wysokości nie utrwałby. U -  
rzęcly ogłaszają, że kto taki balon, gdy spadnie 
lub spadać będzie natrafi a odda go, nie uszko­
dziwszy instrumentów w nich umieszczonych, 
ten dostanie 50 marek nagrody. Ale nie mo­
żna się zbliżać do balonu z ogniem, fajką, cy­
garem, bo nastąpi eksplozya. Kto taki balon 
chwy7ci niech wyśle depeszę taką: Professor
Assraann Griinau (Mark). Ballon mit Apparat 
gefunden bei (gdzie, w jakiej wsi i powdecie).

Od H edakcyi.
D o S a k so n ii. Według wyroku cesar- 

urzęclu ubezpieczeń (Reichsversicherungsamt) 
z dnia 8. VI. 88. skłonność do ruptury (Bruch- 
anlage), nawet jako skutek wypadku przy 
pracy, nie daje prawa do renty inwalidzkiej. 
Jeżeli jednak ktoś zmuszony wskutek wypadku

przy  pracy nosić pasek rupturowy i nie do 
każdej pracy7 jest zdolny7, jest to zmniejszenie 
zarobkowania i daje prawo do renty7 (wyrok 
z 1. I I .  87). Skoro ruptura u człowieka ma­
jącego do niej skłonność wystąpi wskutek 
zajścia przy pracy, daje to interesowanemu 
prawo do renty (wyrok z 24. X .  87). Nie 
wiemy, jaki u pana zachodzi wypadek. P ro­
simy nam dokładnie opisać a wygotujemy po­
trzebne pismo. Istniejąca ruptura zmniejsza 
według wyroków cesarskiego urzędu zabezpie­
czeń zdolność zarobkowania o 10 do 15 procent. 
Zwykle jednak tylko o 10 procent.

Przyjacielowi, który stracił oko, prosimy 
powiedzieć, że na pewno dostanie rentę, odpo­
wiadającą 1j 3, a przynajmniej 1/ t  zdolności do 
pracy. Urząd cesarski zwykle przyznaje w tym 
wypadku zwyczajnym robotnikom 25 procent, 
a rzemieślnikom i górnikom 33 Ys procent utraty 
zdolności zarobkowania (Veriest der Arbeits- 
krafc). Niekiedy przyznawał za czas, dopóki 
się człowiek nie przyzwyczai do patrzenia je -  
dnem okiem, 40 procent. Kto stracił obydwa 
oczy, jest zupełnym inwalidą (100 procent, 
wyrok z 1. VII. 91.) Osłabienie wzroku wsku­
tek wypadku przy pracy także daje prawo do 
renty7.

Ostatnie wiadomości.
B erlin . Izba panów zatwierdziła projekt 

o Izbach rolniczych. Jak  wiadomo, ukuto go 
tak, że będzie on szkodliwym dla Polaków 
w Poznańskiem i dla mniejszych właścicieli 
ziemskich. Hanowerskie i Nadrenia prawdo­
podobnie wćale tych izb nie dostaną, bo tam 
mimo ■wszelkich sztuczek mieliby w7 nich prze­
wagę katolicy.

P a r y ż  (Francya). Izba poselska zwaliła 
ministerstwo Periera.

Ma tiry t (H iszpania). Sejm uchwalił usta­
wę przeciw anarchistom.

B i a l o g r ó d  (Serbia). Młody7 król Ale­
ksander przy pomocy ojca swego starego Mi­
lana zaczął gospodarować na własną rękę nie 
pytając o radę partyjnych krzykaczy. Czy 
tylko nie zleci z tronu? Szkoda byłaby chłopca 
bo wcale dzielnie się bierze.

Nabożeństwo polskie.
W H o rst n ad  E in sc lter  27 bm. na­

bożeństwo polskie i kazanie. O. Wilhelm.

Ma miesiąc ©jserwiee
zapisywać można „W iarusa Polskiego,, z do­
datkami pod ty tu łem : „Nauka Katolicka"
'(„Posłaniec") i „Zwierciadło" na wszystkich 
pocztach cesarstwa niemieckiego, Austryi i 
państw zagranicznych, oraz u naszych ajentów 
i w7 księgarni w Bochum, Maltheserstr. 17a,

Prenumerata wynosi
ty lk o  5© fen y g ó w

a z odnosezniem do domu (50 fenygów.
W ciągu czerwca zamieścimy w „W ia­

rusie Polskim" bardzo piękną powieść.
Kto jeszcze niezna „W iarusa Polskiego", 

niech go sobie zapisze na próbę. Także ci, 
którzy pragną mieć dokładne sprawozdania z 
wieca b o c h u m s k i e g o ,  jako też z wieca poznań­
skiego. powinni sobie koniecznie zapisać „W ia­
rusa Polskiego".

Przy  zapisywaniu najlepiej użyć kwitu, 
załączonego na trzeciej stronie na dole.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 0,GO mr. — Kto sam już ma „W ia­
rusa Polskiego" niech ten formularz odda zna­
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety na 
czerwiec.

F o stb este llu n g s-F o rm u la r
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus 
Polski" aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T. 
Nr. 10G.) fur den Monat Juni und zahle an 
Abonnement und Bestellgełd GO Pfg.

°  tC  cJ*

s  Z I
C  Oj

PU
Obige GO Pfennige erhalten zu haben, 

bescheinigt.
___________   „ cl____    ___ 1894.



W I A R U S P O L S S I .

Towarzystwo św. Józefa w Altenbochmn
podaje do wiadomości wszystkim członkom naszego towarzystwa, i 
w niedzielę dnia 27 maja bierze udział w uroczystej p r o c e s y i  H o  
i e g o  C 'ia la  w  ISochurti Uprasza sie wszystkich członków, aby 
przybyli o ile możności na salę zebrań z a r a z  p o  s u m i e  w czapkach 
i oznakach towarzyskich. Komu będzie brak odznaku może na sali 
dostać, lecz tylko członkowie. W ymarsz nastąpi punktualnie o godzinie 
9*/4 ze sali. O liczny udział członków uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego A ndrzeja w Bochum
donosi Szan. Członkom i wszystkim Rodakom, iż Tow. bierze dnia 
27 bm. udział w procesyi Bożego Ciała z chorągwią. Polacy nienależąey 
dotychczas do żadnego towarzystwa mogą także udział brać. O liczny 
udział prosi___________________________   *ar/.ą«S

Tow arzystw o św. .Jacka w B raubauerschaft
podaje swym członkom do wiadomości, iż 27 maja bierze udział w za­
bawie Towarzystwa św. Stanisława w Ilerne. Członkowie winni się 
punktualnie o godz. 1 po południu w czapkach i oznakach stawie
O inknajliczniejszy udział uprasza %arzą<l.

Tow arzystw o św. A ndrzeja w Bochum
urządza d n i a  2 4 - g o  c z e r w c a  1 8 9 4  r.  na sali domu czeladzi kat 
(Kath. Gesellenhaus) w Bochum obchód roczny założenia, na który 
wszystkie Szan. Tow. kat.-poi. Westfalii, Nadrenii itd. oraz wszystkich 
życzliwych nam Rodaków niniejszem jak najuprzejmiej się zaprasza, 
Bliższe szczegóły zostaną później ogłoszone.

O, liczny udział prosi .Z arząd .

♦X Tow. J e d n o ś ć "  w Langendreer
donosi, iż

w niedzielę, dnia 27-go b. m.
będzie u nas

uroczystość Bożego Ciała.

♦
❖
&

♦

♦

♦
❖
♦
o

A  P r o c e s j a  p ó j d z i e  n a  c m e n t a r z .  Towarzystwa 
^  będą postępować w porządku jedno za drugiem, nasze Towa­

rzystwo polskie na ostatku. Zatem prosi się wszystkich Ro­
daków, ażeby się Towarzystwa trzymali, gdzie Towarzystwo 
będzie, poznają po polskich chorągwiach. Przy procesyi 
śpiewać będziemy „Twoja cześć chwała11 i „U drzwi Twoich11. 

A Członkowie winni stawić o 7 210 rano u Bacholt!ki w czapkach 
j T  i oznakach. Kto niema czapki może z Toawarzystwa poży- 

czyć tak samo i oznaki. Z a r z ą d .

♦
♦
♦

❖

♦
:

Ola nowożeńców:
Obrazy Świętych Pańskich
w  ś l ic z n y c h  z ło ty c h  c z a r n y c h  i  b ru ­
n a tn y c h  i  in n y c h  o p r a w a c h  od  2  a ż  
d o  3 0  m . p o le c a  w  w ie l h im  w y b o r z e .

Księgarnia „W iarusa P o lsk iego  w Bochum,
Maltheserstr. 17a.

Wilh. Gerbsch, i
(przedtem 51/, r. przykrawacz u p. S a l l y  W e i n b e r g ,  H e r n e )  
Wilhelmstr. 187. jB o rb e c k , naprzeciw apteki.

poleca

i w  ubrania podług miary * w i
pod gwarancyą dobrego leżenia i jaknajlepszego wykonania, po 

cenach dotychczas niebywale nizkich.

W Henie
przyjmuje się zamówienia dla mnie u pana

L u d w ik a  J a n s e n , Bahnhofstr. SI
Największy skład materyi niemieckich i angielskich.

I>la osób z krótkim wzoremlii
j e s t  n a j l e p s z a  k s i ą ż k a  d o  n a b o ż e ń s t w a :

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1.50, 2,00 

i 3.00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: W i a r u s  H o l s k i “  H o c h u m ,
a nałeżytosć przesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

P a m ią tk a  p o w sta n ia  K o ś c iu s z k i,  piękny obra­
zek przedstawiający Kościuszkę, Kilińskiego i Głowackiego. 
Cena 10 fen. z przes. 20 fen.

T ad eu s*  K o śc iu sz k o , jego życie i czyny. Cena 
20 fen. z przesyłką 23 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę; należytość najłepipj prze­
słać razem z zamówieniem pod a d r.,Wiarus Polski-, Bochum.

0,62
0,50
0.48

M a s ło  n a tu r a ln e !
I - a  masło wiejskie ze słod­

kiej śmietany funt za . . 1.00
I-a  masło ze słodkiej śmieta- mr.

ny funt z a ...........................1,20
„ d i t o ..................................... 1,10

I-a  Masło stołowe ze słodkiej śmie­
tany funt po 1.25 m. (w  papier 
pergaminowy pięknie zapako­
wane).
M a r g a r y n a  h o l e n ­

d e r s k a  !
Przednia ze słodkiej śmietany

funt p o ................................ 0,80
przy 5 funtach po . . . 0.75

Przednia stołowa po . . . 0,68
przy ..................................... 0,65

Przednia holenderska funt po 0,65 
przy 5 funtach po . . .

Holenderska funt po . . .
przy 5 funtach . . . .

Adler funt p o ............................0,50
przy 5 funtach . . . .  0,47

S m a l e c !
pod gwarancyą czysty sma­

lec funt p o ...........................0,65
przy 5 funtach po . . . 0,60

pod gwarancyą czysty sma­
lec funt p o .......................... 0,55
przy 5 funtach po . . 0,50

J a j a !  J a j a !
Bardzo piękne, wielkie wę­

gierskie tuzin po . . 0,60 m.
I-a  włoskie jaja tuzin po 0,55 ,, 
I -a  bawarskie jaja „ „ 0,48 „

S e  v !
Prawdziwy ementhalski bar­

dzo' dobry funt po . . . 1,15
Bawarsko-szwaj carski po . 1,00
Prawdziwy edamski bardzo

dobry funt po . . . .  0,85
0j60
0,70

śmietankowy 0,90
„ „ limburski 0,45
„ „ śmietanowy .
„ „ moguncki bar­

dzo piękny kawałek po
M a w it S ło ń sk u ! 

jasno i ciemno palona za funt 
po 1.25, 1.30, 1.40, 150,
1.60, 1.70, 1-80, 1.90 mr.

Kawa słodowa kś. Kneippa 
w paczkach ‘/2 i 1 funto­
wych funt po . . . .

S l o i i m a !
Stosownie do jakości po 60 i 70 

fen. za funt: przy 5 funtach taniej.
S z y n k a !

Szynki w całości funt po . 0,70 
krajane „ „ . 1,20

S z y n k i  i k i s z k i  
i s o k r ą ja u e .

Najlepsza szynka linowa funt 
„ „ zwijana „
„ wędzona kiełbasa

funt po ...........................
Najlepsza fuldąjska kiełbasa 

szynkowa funt po . . .
Najlepsza serwalatka . .
Najlepsza kiszka prasowana 

świeża funt po . . .  .
Najlepsza kiszka prasowana

wędzona p o ......................
Najlepsza frankfurtska kiszka

w ą t r o b i a n a ......................
Najlepsza kiszka wątrobiana 

i krwawa funt po . , .
Kiełbasa mięsna po 
Kiełbasa wątrobiana z tru­

flami. Kiełbasa wątrobiuna 
z serdelkami. Kiełbasa sa­
lami funt p o ......................

Górnicy baczność!
R i a l c  l o n t y ,

CJ n t a p e r  It o w e  (Sumpf) l o n t y  
Najlepszy odleżały 

b e r l i ń s k i  o l e j  r j t e p io w y ,  
K n o t y  d o  l a i u p  

w różnych gatunkazh poleca po 
tanich cenach.

W . B u d d e b e r g ,
B och u m , K o n ig s tr . 4.

Chleb razowy
codziennie świeży, 

p o  5 0  f e n .  i p o  1 m a r c e
poleca

Henryk Lobbert,
B o c h u m ,  S M i l h e l l w c g  9 .

I -a  holenderski funt po
U 5)

Najlepszy ser

0,40

0,05

0.3S

1,70
1,50

0,80

0,80
1,60

0,80

0,65

0,80

0,40
0,80

1,40
N a j l e p .  o le j  ilu  s a ł a t y  !
Litr incl. flaszka 
/2 litra incl. flaszka . . .

T o w a r y  r y b ie !
Śledzie delifcat. po 
Bismarka śledzie sztuka po 
Berlińskie śledzie zawijane 

(Rollmops) sztuka po

1,20 
0,60

0,12 
0,06

0)05
Olbrzymie śledzie linowe sztuka 

po 12 fen.
Pomarańcze sztuka po 0,07 m. 
Nowa egipska cebula funt po 0,08 

m., 3 funty 0,23 mr.
Nowe I-a  ogórki wężowe, nad­

zwyczaj wielkie sztuka po 0,25. 
Nowe tureckie śliwki funt po 0,20 
Truskawki funt po 0,60 m. 
Czokolady i kakao jaknajtaniej. 

Wiedeński proszek do pieczenia 
(Backpulver) do zastąpienia mło­
dzi, wiedeński proszek pudingowy 
z cukrem wanilowym, czokola- 
dowo-migdałowym, cytrynowym, 
malinowym i wanilinowym, mąka 
panirowa (Panirmehl).

Dla sprzedających z drugiej ręki 
i gościnnych ceny wyjątkowe. 

Interes konsumowy artyku­
łów spożywczych.

JL. K  e r w  e r,
Bottrop, Unterdorf 25.

oooaooooDOoaoaoooooa
§ J, Heilbrunn, 1
§ W i t t e u ,  Bahnhofstr. C>8. -

W ielki skład dobrze od- 
leżałych c y g a r  w każdej 
cenie.

Tak samo polecam wszel­
kie gatunki t a b a k i  do p a ­
l e n i a ,  ż u c i a  i  z a ż y ­
w a n i a  w bardzo dobrej 
jakości.

8 o a  o
ooooooooo^ooooaooooo
Dobre gospodarstwo.

24 mórg ziemi ogrodowej, dobra 
rola, łąki, torf, masywne zabudo­
wania gospodarskie za tanią cenę 
do sprzedania. */+ godziny od dwor­
ca oddalone i dla kowala bardzo sto­
sowne. V. K a p l t z k i ,  Maschinen- 
bau-Anstalt, 4 ' h e l c h e n  bei K o- 
w a h 1 e n.

K r ó lo w a  
Ko r o n y  Polsk i  ej.

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matki j 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci- 
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus Pol­
ski11. Bochum.

N a u k ę

o Bierzmowaniu
polecamy po 10 fen., z prze­
syłką opłaconą po 13 fen.

B a c z n o ś ć ! B a c s n o ś ć !
Towarzystwom polskim

polecamy
książki dlii kasyerów

z polskiemi nagłówkami do z a p is y w a n ia  
s k ł a d e k .

Każde towarzystwo, jeżeli sobie życzyr~irby 
jego k a s a  była w  p o r z ą d k u  utrzymywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „W iarus Polski11 
Bochum.

oooo.I'
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W Ekspedycyi Wiarusa P o lsk ieg o
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  po  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

  z pięknymi polskimi napisami.  —  ......

Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10  fest., z przesyłką 13  f e n .  Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkęod
franko. -  
p r z ó d

Należytość trzeba przesłać ma- 
w markach pocztowych w (liście),

Zakład fotograficzny
Józefa Te Niersen i

SE o  c h  u  i i i ,
Bahnhofstr. 37a, w pobliżu ] 

dworca marchijskiego. 
Z d j ę c i a  codziennie I 

przy każdem powietrzu, | 
także w niedziele i święta 

cały dzień.
W

Polski Soiewnik.
W yczerpujący i historycznie o- 

pracownny zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
Adres: „W iarus Polski11. Bochum..

K r ó l e w i c z  l . e l ,
pogromca smoków, Podanie luj^ 
dolskiego. Cena 15 f. z przes. Ig f

,  OQOO

CIOGC

Pieśni
na Boże Ciało

I przygodne
z dodatkiem Litanii.

Cena 20 fenygów z przesyłką 25 fenygów. 
T r e ś ć :

1) Twoja cześć, chwała. 2) U drzwi Twoich stoję 
Panie. 3) Rzućmy się wszyscy społem. 4) Boże w do­
broci. 5) Straszliwego Majestatu Panie. 6) Kto chce 
Pannie Maryi służyć. 7) Królowa Polska od Boga obrana 
8) W itaj Jutrzenko rano powstająca. (J) W itaj Królowa itd. .

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.


